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Dziennik wychodzi codzień rano wyjąwszy poniedziałki i dni następujące po

Dodati^ ‘Miesięczny wychodzi z ostatnim dniem każdego miesiąca.
P r z e d p ł a t a  n a  D z ie n n i k  „ C z a s " 
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Na sam „Dodatek" prenumerować nie można,
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CZAS

Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach 
o g ł o s z e n ia , o d e z w y , u w i a d o m i e n i a , d o n i e s i e n ia  wszelkiego rodzaju, ty­

czące się przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, itp. za opłatą 
Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne 

po 3 '/, centów. Do każdego inseratu załączone być winno 30 centów na 
■opłatę stęplową za każdorazowe umieszczenie.

Listy z pieniędzmi preuumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny 
franko do Bióra Ekspedycyi „Czasu".

L is ty  reklamacyjne nieopieczętowane nie ulegają frankowaniu.
Listy  niefrankowane nie przyjmują się.
R ę k o p is m a  nadesłane Redakcyi nie zwracają 8ig.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

Ze zbliżającym się i  Października zapraszamy do

PRZEDPŁATY
na „C ZA S" i „DODATEK M IESIĘCZNY"

wychodzący przy nim w zeszytach kilkunastuar- 
kuszowych.

P r z e d p ł a t a  na sam dziennik „ C z a *  
w Krakowie: pocztą'.

rocznie.............. * 0  zł. austr. * 4  zł. austr.
półrocznie  lO  „ „ 1 *  „ u
kwartalnie----- 5  „ „ 6  » „

P r z e d p ł a t a  na Dziennik C z a »
wraz z D o d a t k i e m  u i le * lę e * ,*yM1! 

w Krakowie-. pocztą:
rocznie............... 3 0  zł. austr. 3 4  zł- austr.
półrocznie. . .  .1 5  „ „ * ?» ” ”
kwartalnie  *  n » .

Uprasza się o wczesne nadsyłanie przedpłaty.
D o d a t e k  m i e s i ę o z n y  z lat upłynionych 

jest do nabycia w Expedycyi Czasu po cenie 42 
zł. austr. za rok jeden tj. za \ 2 zeszytów.

K ru k ów  3 4  w rześniii.
N a chw ilow e położenie polityki ogólnej 

w E urop ie , niepodobna praw ie zapatryw ał 
się dziś inaczej, ja k  ze stanow iska spraw y 
włoskiej. Być m oże , a  naw et zapew ne byc 
musi że nie ona sam a jed n a  zajm ow ała dy 
p lom acyę, ale  w ypadki na półw yspie w ło 
skim, tak  były i są ważnemi, tak  nieprzew i 
dzianemi w następstw ach, że obok zajęcia 
jak ie  w y w o ła ły , trudno było dostrzegać 
działan ia  w  innym kierunku.

W ypadki te szły w ubiegłym  tygodniu 
nader szybko. Piem ont nie czekał odpow ie­
dzi na ultimatum do Rzymu w ysłane , za­
ledw ie w ojska jego w kroczyły  n a  teryto- 
rym papieskie, już zam ianow ał gubernato­
rów do M archii i U m bryi; zaledw ie nomi- 
nacye ogłoszono, a  już z w ojska papieskie­
go została po walnej bitwie tylko załoga 
\n k o n y  oblężona i b lokow ana w tój fortecy, 
zajęcie i przyłączenie krajów  państw a ko­
ścielnego dokonanem  zostało z w yjątkiem  
m iasta Rzymu i okręgu zajętego przez b ran-
cuzów. .

Nie stanęło więc nic n a  przeszkodzie po­
lityce piem onckiej, której celem  m iało być 
pochw ycenie przew odnictw a w spraw ie w ło ­
skiej przez hr. C avoura , i niedopuszczenie, 
aby ono przeszło w ręce G aribaldego. P o ­
m ógł mimowolnie gabinetowi turyóskiem u 
F ranciszek  II zająw szy pozycyę za rzeką 
Vulturno między K apuą i G ae tą , z oddzia­
łem  w o jsk a , którego rzeczyw istej liczby 
wiedzieć dotąd niemożna. Zaw sze jednak  
było  go dosyć, aby chwilowo G anbaldego 
za trzym ać , tak  że hr. Cavour dokonał za­
jęcia zbrojnego wojskiem  sardyńskiem  bez 
jego udziału. Dziś położenie kr a neapo i- 
tańskiego jest zagrożone wojskiem pieinon- 
ckiem  od strony T e rra c in a , bossom  rone 
zgoła od granicy papieskiej, a  wojs iem a- 
ribaldego od N eapo lu , które juz zia a 
przeciw niem u, i ja k  donoszą przerw ało ko- 
m unikacyę między K apuą i Gaetą.

W szakże pomimo tego pow odzenia, ce*̂ Fi<
się zdaje Piem ontu przez m em orandum  hr. L a-
voura określony, nie zosta ł dopięty. Garibaldi 
niechce anneksyi, niechce wyzuć się z w ła­
dzy i siły, niechce ustąpić ani kroku od o 
głoszonego przez siebie program atu. P° 
w tarza  go w nowej p rok lam acy i, że obwie­
ści królestw o w łoskie dopiero z Rzymu- 
Nie m a dla niego w idocznie jedności W łoch 
bez Rzymu, nie m a jej naw et z W enecyą bez 
Rzymu jako  środka. Z Rzymu ty lko można 
rządzić N eapolem , F lorencyą i Medyolanem 
żadne z tych m iast nieustąpi suprem acyi swo- 
jćj tylko Rzymowi. Tę suprem acyę obiecu­
je  G aribaldi ogłosić z Rzymu, anneksyj ża­
dnych nie potrzebuje. Koronę w łoską  odda 
on W iktorow i Em anuelow i, ale ją  odda

w Rzymie. Z hr. Cavourem  niem oże się po­
godzić, jak  to pisze do jednego z przyjaciół 
swoich, bo hr. Cavour sp rzedał jednę z pro- 
wincyj w łoskich. Zaw sze w ięc anneksya 
Nicei do F rancy i nie przestaje być jedną 
z najw iększych trudności. Ona przeszkadza 
porozum ieniu się G aribaldego z Piem ontem ; 
ona czyni stronnictw o ruchu niewyrozum ia- 
łem  na politykę p iem oncką, chcącą chwi­
lowo oszczędzić F rancyę i n ietykać Rzymu.

Piem ont odw ołuje się do parlam entu. Ale 
choćby parlam ent d a ł zupełną hr. Cavouro- 
wi wolność działan ia  przeciw  Garibaldem u, 
czy mu da także i siłę? Czy Piem ont m o­
że się z bronią w ręku  oprzeć G aribalde­
mu? Czy w ojsko piem onckie będzie strzelać 
na  ochotników  w łoskich, py tał daw no Maz- 
zini, k tóry  ja k  piszą, baw i w Neapolu, a 
naw et jeżeli będzie strzelać, co się w ów czas 
stanie z popularnością nie tylko hr. Cavou­
ra  ale W iktora  E m anuela?  Cóż więc się 
stanie jeżeli G aribaldi od program atu nie 
ustąpi?

W  obec tych w ypadków , wszystkie pań­
stw a europejskie zachow ały się biernie, w y­
jąw szy jednej Francyi. Stanow isko jej w Rzy­
mie zm uszało ją  do działania. O dw ołała  
posła z Turynu lecz nie zerw ała  stosunków 
dyplom atycznych, odepchnęła tylko urzędo- 
wnie solidarność polityki piem onckiej. W y­
s ła ła  do Rzym u hr. Goyona jen e ra ła  zna­
nego z przyw iązania do Stolicy A postol­
skiej. Powiększyła wojsko okupacyjne do 
dw udziestu tysięcy. D zienniki jej półurzędo- 
we potępiły  now ą politykę p iem o n ck ą : prze 
m aw iają za pozostaniem  Ojca Sgo w Rzy 
mie, przyjm ując raczej w alkę gdyby F ran  
cuzów do tego zmuszono, aniżeli w yjazd 
Papieża ze Stolicy; przypom inają że Fran- 
cya nie uznała  anneksyi Toskanii i Roma- 
n ii; zaprzeczają aby za anneksyę Neapolu, 
Sycylii i k rajów  papieskich żąd a ła  jak o  w y­
nagrodzenie L iguryi, Sardynii i E lby, oś­
w iadczając stanow czo, że anneksya  N eapo­
lu i Sycylii nie jest faktem dokonanym , a 
naw et gdyby i tak  było, nie uznałaby  go 
F rancya. Są więc jak  się zdaje fak ta  doko­
nane których F rancya  nie uznaje, ale  któż 
sędzia w tej polityce faktów dokonanych? 
podobno że siła. F rancya też m a siłę, i o- 
czekuje dalszych w ypadków .

Stanow iska innych państw określić nie 
można, bo naw et protestacye w Turynie o 
jak ich  m ówiono nie są dotąd pewnem i. 
Anglię tylko w idać, jak  całem i siłam i pcha 
ruch na  Rzym, raz dla tego ze to Rzym, 
pow tóre że tym sposobem odciąga ruch oc 
W enecy i, potrzecie, że w ciągnąć h ran cy ę  
w k rw aw ą  kolizyę z W łocham i, byłoby 
jej bardzo na  rękę. Dla tego Times k ry ty ­
kuje m em orandum  hr. Cavoura, i gam tego 
m inistra, iż chce uspraw iedliw iać sw oją polity- 
kę, k tó ra  usprawiedliw si§
spraw iedliw ia rew olucyi k tóra się bez niej 
obejdzie. Times popiera G aribaldego co do 
Rzym u, a hr. Cavoura co do W enecyi.

Lecz ja k  się pow iedziało, m ocarstw a prócz 
F rancy i nie da ły  poznać swego stanow iska, 
zachow ują ciągle zasadę nieinterw encyi w 
najściślejszem  Z naczen iu  tego w yrazu. N a­
stępstw a dalsze tych ważnych w ypadków  
m ogą dopiero  spow odow ać wystąpienie, ak  
samo też i co <j0 Spraw y wschodniej, jest 
jakby jakow eś w gabinetach oczekiwanie 
pewnych ew entualności które się gotują. 
Na W schodzie oczekiw anie może się nieco 
przeciągnąć, ale w e W łoszech ciekaw ość 
europejska nie n a  d ługą  w edług wielJjie '  
go praw dopodobieństw a wystawiona będzie 
próbę.

tejszego przysyła nam  następującą odpo­
w iedź, na  wzm iankę uczynioną przez nas 
o przeniesieniu części uczniów  z niższych 
d a s  tegoż gimnazyum.

P anie Redaktorze !

Pan D yrektor wyższego Gimnazyum tu-

Dzisiejszy numer Czasu (218 z d. 23 września) 
mieści w „Kronice" wiadomość „o przenoszeniu 
części uczniów klas niższych gimnazyum S. Anny 
do gimnazyum niższego na ulicy Kanonnćj"; wia­
domość ze źródła niekoniecznie dobrze poinfor­
mowanego zaczerpniętą. Pełnię więc swój obowią­
zek i służę poczciwćj sprawie, prostując mylne 
data, na których doniesienie „Kroniki" się opiera.

1) Przeniesienie części uczniów z gimnazyum S. 
Anny do gimnazyum na ulicy Kanonnćj nastąpiło 
w skutek rozkazu W. c. k. Ministeryum Oświecenia 
w celu zapobieżenia przepełnieniu niższych klas 
gimnazyum Ś. Anny, gdzie do pierwszćj i drugićj 
klasy w pierwszych dniach wpisów przeszło trzecb- 
set uczniów było się zapisało. ̂  2) Gimnazyum na 
ulicy Kanonnćj przestało z rokiem szkolnym bieżą 
cym być wyłącznie niemieckiemu uczniowie u Sw. 
Anny zapisani, a teraz tam przeniesieni, nie pono­
szą żadnych kosztów ucząc się> z tych samych 
książek, które do gimnazyum S. Anny sobie po- 
kupili. 3) Zasadą przeniesienia nietylko bliskość 
ub odległość mieszkania uczniów od budynków 
zkolnych była, ja k  to Kronika podaje; bo wcho 

dziły tu i inne względy. Zważano tu bowiem, aby 
uczeń bez potrzeby zakładu i nauczycieli nie zmie 
niał; aby słabszy w klasie mniej licznćji, gdzie 
nauczycielowi łatwićj szczegółowo nim się zająć, 
był umieszczony; — a w końcu nieraz wzgląd peda­
gogiczny radził przenieść ucznia, aby go dla wła­
snego jego dobra w odmiennych postawić stósunkach 
szkolnych. Dyrekcya kierując się dobrem uczniów, 
niewinna temu, że niektórzy ojcowie lub dozorcy do 
mowi postanowień jćj niepojmują, lub dla blachycb 
iowodów raczej kaprysów swych dzieci, aniżeli 
szczerćj rady słuchają. 4)Uczniów gimnazum S. An­
ny wcale nie „wydalano chcąc ich zmusić do uczę 
szczania do drugiego  gim nazyum ", a tem mnićj „ta 
kich, którzy mieszkają w najbliższej okolicy gmachu 
szkolnego S. A n n y“ j a k  twierdzi K ron ika ;  w dzień 
bowiem po oznajmieniu w klasach, że część uczniów 
będzie musiała przenieść się do drugiego zakładu, 48 
z 52 póżnićj przeniesionych dobrowolnie z chęcią o 
puszczenia gimnazyum Ś. Anny się zgłosiło, a ja 
czterech tylko sam do przeniesienia przeznaczyłem; i 
to : dwu, nad którymi mam prywatną opiekę, a za­
tem zapewne dobra powierzonych sobie sierot pra­
gnąłem, i dwu innych, z których jeden na ulicy Po 
selskiej, a drugi na Podgórzu, a więc nie „wnajbliż 
szćj okolicy gmachu szkolnego Ś. Anny“ mieszka. 
5) O zażaleniach obywateli nic nie wiem; z tćj 
prostćj przyczyny, że się przedemną nikt nie żalił; 
przedstawienia bowiem i słuszne powody ze stro 
ny interesowanych, o ile z zadaniem szkoły się 
zgadzały, uwzględniałem; ci zaś, o których „Kio 
nika" wspomina, sami sobie winni żaląc się wbió 
rze redakcyi Czasu, zamiast w kancelaryi Dyre- 
kcyi szkolnćj, gdzie w sprawie tyczącćj się dzieci, 
ojcom najpierw porozumieć się należało. 6) Jak 
w gimnazyum na ulicy Kanonnćj uczą, powziąśc 
można wiadomość najautentyczniejszą u Dyrektora 
tego zakładu, gdzie także dowiedzieć się można, 
że liczba uczniów na rok bieżący do niego 
zapisanych liczbie lat przeszłych blisko dorówny­
wała, nie zaś, jak to w Kronice mylnie twierdzo 
no, „że był prawie zupełnie oprbśniony •

Co się zaś gimnazyum S. Anny tyczy, oświad 
czyć muszę, że tu rzeczywiście wykład jest „czę­
ściowo polski, częściowo niemiecki ; jednakowoż 
nie ja k  Kronika donosi „pomimo rozporządzeń 
w przeszłym jeszcze roku szkolnym wydanych 
gdyż gimnazyum odbierając rozporządzenia przez 
W. Rząd krajowy, a nie przez pisma czasowe, 
w roku zeszłym żadnego rozporządzenia rozsze­
rzenia języka polskiego przy wykładach rozkazu 
jącego nie odebrało — lecz właiśnie w skutek re­
skryptu W. c. k. Ministeryum Oświecenia plan 
nauk na rok bieżący zatwierdzającego.

Prosząc o umieszczenie niniejezego sprostowa 
nia w najbliższym numerze Cz(*su) honor pi- 
8ać się WPana Dobrodzieja sługą-

L. Klemensiewicz,
Dyrektor gimn. Stej Anny. 

Kraków 23go września i860.

D o pow yższego sprostow ania dodać  win 
niśm y, że nie pow tarzając uw ag naszych, 
k tóreśm y w łaśn ie  ro k  temu na  tćm  miejscu 
czynili z pow odu nie w ykonania postano­
w ień pod względem  języka polskiego w szko­
łach, przypom nim y jedynie tez p o s tan o "  m

nia, bo jakkolw iek p. D yrektor tw ierdzi, że nie 
o trzym ał żadnego rozporządzenia n ak azu ją ­
cego rozszerzyć język polski w  w y k ład ach  
szkolnych, wszelako rozporządzenia o k tó­
rych  mówimy, ogłoszone zostały urzędow nie, 
a  przeto ja k  sądzimy, obow iązyw ać były
pow inny. , . , 0 _ ,

I ta k  praw o z dnia 16go grudnia 1854 r. 
nakazujące używanie języka niem ieckiego, 
jak o  w ykładow ego w wyższych klasac i gi- 
m nazyalnych (ty lko  w wyższych), nie roz­
c iągało  się bynajm niej do klas niższych, a  
zatćm  i do gim nazyów  niższych ; a  następnie, 
że praw o to zniesionśm  zostało  rozporzą­
dzeniem M inisterstw a ośw iecenia z dnia 8go 
sierpnia 1859 r. w ydanem  w moc postano­
wienia J. C. Mci z dnia 20go lipca t. r. 
Ostatnie to postanow ienie n ak azu je , aby 
w klasach wyższych (a  w ięc zawsze wyż­
szych, bo co do niższych naw et nie było 
w ątpliw ości, iż nauki w y k ład an e  byw ają  
ja k  być powinny w języku krajow ym ), aby 
więc w klasach wyższych odstąp ić  od prze­
pisu dawniejszego nakazującego używ anie 
języka niem ieckiego, jak o  przew ażnie w y­
kładow ego. Co się tyczy klas niższych, ni­
gdy nie zachodziła  w ątpliw ość p raw o­
daw cza , że nauki w inny być w yk ładane 
w języku krajow ym . O św iadczenie więc p. 
D yrek tora , że gimnazyum  na  ulicy Kanonnćj 
przestało już w  przeszłym  roku  być w y łą ­
cznie niemieckiem, a  że niektóre przedm io­
ty wykładane są w nićm  po po lsku , nie- 
odpow iada jeszcze praw u, k tóre chce , aby 
w klasach niższych język  k rajow y był w y­
kładow ym , a  w wyższych, aby także zanie­
chać przew ażnego w yk ładan ia  nauk po nie­
m iecku.

Że uczniow ie nieohcieli się zapisyw ać do 
gimnazyum  na ulicy Kanonćj już d la samćj 
tego gimnazyum  przeszłości, gdzie naw et 
tatechizm u po polsku nie uczono, a  gram a- 
,ykę w ykładano uczniom po niem iecku, to naj- 
epszym dow odem  jest w łaśnie ta  okoli­

czność, iż aby gimnazyum to w bieżącym  
roku szkolnym  zapełn ić , m usiano część u- 
czniów zapisanych już do gim azyum  ś. Anny, 
irzenieść na ulicę K anonną już po rozpoczę­
ciu roku  szkolnego.

Pow odem  do użalen ia  się rodziców  w R e­
dakcyi Czasu by ł m oże w łaśn ie  w zgląd na 
to, że tu nie idzie o sam  interes bezpośre­
dni osób dotyczących, a le  o dobro m łodzie­
ży w szczególe a przeto  i o dobro kraju 
w ogóle; a  w ypow iedziane w  Radzie pań­
stw a słow a m inisteryalne zachęciły  może do 
używ ania p rasy  za  organ życzeń lub skarg. 
„Byleby jćj ty lko  w olno b y ło ! 11 —  odpo­
w iedział by ł na  to jeden  z członków  Rady.

Co do w yk ładow ego  języka w gimna­
zyum ś. A nny, sam  p. D yrektor przyznaje, 
że takow y  częściow o tylko jest polskim a 
częściow o niem ieckim . Nie znamy jeszcze 
planu szkolnego na rok  bieżący za w ier- 
dzonego, bo takow y  jeszcze nie o owiązuje, 
lecz skoro w ejdzie w  wykonanie, ę ziemy 
m ieli sposobność sprawdzić, ja  a  ece od ­
nosi się on do postanowienia . an a  z dnia
20go lipca  1859 r.

Ciasu.
2  n a d  W ia ły  2 0  września.

I Podniesienie na zgromadzeniu Rady państwa 
w Wiedniu sprawy ustanowienia w ładzy powoła­
nej do r o z s t r z y g a n i a  sporów o patronaty (p. Nr. 
209 Czasu), daje nam m ieszkańcom  Galicyi po- 
chóp do objawienia życzeń  pod względem  połą­
czonej z kwestyą patronatu sprawy konknrrencyi
parafialnej.

Zdaje się bowiem  w  istocie, iż dotknięcie tego  
przedmiotu obecnie je s t  tem bardziej na dobie, po­
nieważ, ile z ogłoszonych rozpraw tejże Rady za­
uważaliśm y, wniosek tyczący się kwestyi patrona-
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tu nie tylko nic upad ł, ale owszem przyjętym zo­
stał, co poniekąd rychłe zajęcie się tą sprawą na 
drodze ustawodawczej rokuje.

Niewiadomo nam  wprawdzie, jak a  była donio­
słość wniosku zrobionego na posiedzeniu Rady 
państw a w tym przedmiocie; gdyż takowy podo 
bno w łaściw ie sformułowanym nic był. T a nie- 
wiadomość nie przeszkadza Dam jednak  w wylu 
szczeniu uciążliwości, wynikających dla ziemian 
galicyjskich z teraźniejszego postępowania w sp ra­
wie konkurrencyi parafialnej; postępowania, które 
niem a naw et prawnej podstawy.

Owe uciążliwości są bowiem w samej rzeczy 
tak wielkie, byt m ateryalny ziemian do tego sto 
puia podkopujące, i i  niepodobna o nich zamilczeć 
bez wykroczeuia przeciw spraw ie dobra publi­
cznego.

One w ynikają po większej części z nieuzasa 
dnionego prawem rozkładu składek przeznaczo 
nych na wystawienie oraz utrzym anie budynków 
parafialnych; po części ta k ie  z niewłaściwego spo­
sobu ściągania pomienionych składek z kontry 
buentów.

W yłuszczenie atoli w mowie będących uciążli­
wości w ym aga poprzedniego przytoczenia odno­
śnych do tego przedmiotu okoliczności prawnych.

Muszę zatem pierwej przystąpić do przytocze­
nia rzeczonych okoliczności, zanim nadmienię o 
samychże uciążliwościach, co tćż uskutecznię w na­
stępnej korrespondencyi.

Paryż 20 września.
Zerwanie neapohtańskiego drutu telegraficznego 

wyrodziło grubą pomyłkę. Depesze turyńskie do­
nosiły, że król neapolitański opuścił królestwo i 
źe udał się do Hiszpanii, a tymczasem trzym a się 
on w okolicy Gaety z 25,000 wojska. Włosi ba- 
wsący w Paryżu radzi są z tej pomyłki i pragnę 
li by, ąby król został naprzód rozbrojony. Jenerał La- 
morieićre spotykając się wczoraj z jenera łem  Cial- 
dinirn poniósł klęskę i stracił w zabranych jeńcach 
jenerała  Pimodan. Zrobiło to tutaj wrażenie. Jene­
rał Lamoriciere ma dziś mało stronników w Pary­
żu, mianowicie w wojsku, a to co powiedział po­
rucznikowi Farini, adjutantow i jenerała Fanti, nie 
obróciło się na jego  korzyść. Jenerał Lamoricióre 
miał dziwne illuzye, które zw alają jego  przyjacie­
le na wpływ żony, a które rzeczywiście były jego 
własnością. W skutek straty  syna, jenera ł zupełnie 
się zmienił i opanowały go idee religijne. Po bi­
twie, którą stoczył, jenera ł Lam oriciere potrafił 
z m ałą liczbą swoich schronić się do Ankony. 
W ojsko piemonckie zaczęło oblężenie tej twierdzy. 
Jenerał Lamoricićre zapewniał porucznika Farini, 
że Ankona może się trzym ać 50 dni. Czas pokaże 
czy to zapowiedzenie się  sprawdzi. Cokolwiek się  
S tanie, w szyscy są przekonani, t e  opór króla nea- 
politańskiego nie będzie długi. Rzym głów nie i j e ­
dynie wszystkich zajm uje. Gdyby Papież słuchając 
rad  złych ludzi, podbechtywanych przez państwa 
akatolickie, opuścił Rzym, byłoby to ze szkodą 
katolicyzmu. Ojciec ś. może bez ujmy czci uledz 
przemocy i stać się ofiarą, bo nie nosi oręża. Może nie 
podpisać na zabór, ale może pozostać przy Rzy­
mie i jego  okolicach. Zawsze biegły Piemont pro­
ponuje znowu Papieżowi uznanie jego  zwierzchni 
ctwa (zapewne już nie nad Romanią, lecz tylko nad 
M archią i U m bryąj. Nie ma nadziei, aby ta kom- 
binacya się udała. F rancya ma posłać nową bry­
gadę na obronę Rzymu. Domaga się tego jenerał 
Goyon. Praw dą jest, że Garibaldi zapowiedział, iż 
przystanie na anneksyą dopiero w Kwirynale. T e­
go Francya nie ścierpi, chyba gdyby Papież Rzym 
opuścił. W szyscy dziś studyują charakter i myśli 
Gańbaldego. Sądzono, że sekciarstwo jedynie nim 
kierowało. Omylono się. W rozkazie dziennym o- 
głoszouym z powodu śmierci kap itana de Flotte, 
Garibaldi pokazał się człowiekiem politycznym i 
w yraził się dobrze o Francyi i jej Cesarzu. W ej­
ście wojsk piemonckich do państw a kościelnego 
sprowadziło ja k  dotąd wyjazd samego barona T al­
leyranda. Inni ambasadorowie pozostali na miej­
scu. Król piemoncki zwołał parlam ent na dzień 2 
października, dla pokazania mocarstwom, że to co 
robi ma za sobą poparcie narodowe.

Puszczono znowu fałszywe pog łosk i: że targnię­
to się na życie Cesarza w Tulonie, że Cesarz do­
m aga się od Piemontu wyspy Sardynii i Elby za 
anneksyą Marchii, Umbryi, Neapolu, Sycylii itd. 
Dzienniki rządowe zaprzeczyły tym pogłoskom, a 
C o n s t i łu t io n n e l  dodał, że choćby została dokonaną. 
Cesarz nie uzna nigdy anneksyi. Constiłutionnel
mówi może za wiele- i  o_dziś je s t pewnem, że An­
glia je s t teraz lepiej z 1 rancyą. Zapewniają, że 
miała się zdecydować na rzeczywiste poparcie dro 
gą dyplom atyczną zasady nieinterwencyi w spra­
wie włoskiej. Ma wrócić wkrótce do Francyi k sią­
żę Metternich w zam iarze nowego zbadania Ccsa 
rza. Cesarz znajduje się w trudnym  dualizmie po­
litycznym. Nie chciałby on tego co się dzieje we 
Włoszech, groził opuszczeniem Piemontu, ale gdy­
by Piemont był zaatakowanym , m usiałby wejść do 
Lombardyi na jego  obronę i nie mógłby inaczej 
postąpić. To też utrzymuje się przekonanie, że 
Piem ont nie zostanie zaatakowanym .

Lepsze stosunki Francyi z Anglią zw lekają zjazd 
w W arszawie. Rosya ma dziś widzieć, źe Napo­
leon I II  nie mieszając się do niczego we Włoszech, 
nie m ógł wypadków odwrócić. Praw a m onarsze 
upadły sam e pod ciężarem praw  narodowych. Mó­
wią, że korzystając ze zjazdu w W arszawie i przy­
kładu, Królestwo ma podać petycyę o uznanie 
swych praw narodowych.  ̂Francya ma posłać do 
W arszawy kom isarza wojskowego (attacbć mili- 
taire).

Prawa narodowe odsłaniające się w Koburgu 
zajmują Fraueyą, i wchodzą w m yśl jej dzisiejszej 
polityki. W szystko co zrobią N iem cy na tej dro­
dze, Otrzyma jej oklaski.

Spisek sir Bulwera w Stambule, o którym piszą 
N ord  i Morning Chronicie je s t ja k  dotąd prostą 
groźbą, m ającą na celu energiczniejsze wystąpienie 
Sułtana w myśli polityki angielskiej. Anglia lubi 
politykę indyjską i zastępyw ania sułtanów przez 
b rac i; nie ma także skrupułu w wynajdywaniu 
protekstów.

Płynąc do Algieru, Cesarstwo wysiedli dnia 15 
t. m. w Mahoń (wyspa Balearska), lecz nie spo­
tkali tam, ja k  było ułożono, królowej hiszpańskiej, 
królow a została wstrzym aną przez burzę. Nie w ia­
domo z pewnością czy Cesarstwo wstąpią z po­
wrotem do Mahoń. Utrzym ują, że w położeniu w ja- 
kim się znajduje Cesarz, nie może bardzo pragnąć 
spotkania się z królową. K rólow a upomniałaby się 
o nienaruszalność państw a kościelnego, a w tym 
interesie Cesarz nic zrobić nie może.

Dziś o pierwszej godzinie z południa odbył się 
pogrzeb księżnej Alby w kościele ś. Magdaleny, 
w asystencyi ministrów, senatorów i dygnitarzy, 
ale bez formy urzędowej. K siężna Alby została zło 
żoną w dolnym kościele śtej M agdaleny jak o  oso­
ba prywatna, nie należąca nawet do prywatnej fa­
milii cesarskiej. P a rę  * tygodni temu widziałem 
księżnę w pojeżdzie w lasku bulońskim. Oblicze 
je j było cierpiące, lecz jeszcze piękne. Księżna 
zostawiła pięcioro dzieci. Ciało je j zostanie prze 
wiezione do Hiszpanii.

Dzisiejsi korespondenci paryzcy piszą o tem co 
się dzieje zewnątrz, a mało o Francyi. Nie może 
być inaczej, bo we Francyi nie dzieje się nic no­
wego. Możnaby powiedzieć, że od paru lat F ran ­
cya nie ma historyi. W edług Macauleya znaczy to, 
że Francya je s t szczęśliwą. W ydadzą o tem wyrok 
Wiedeńczycy ja k  przybędą dnia 26 t. m. do P ary ­
ża pociągiem zabawowym. W tych dniach zdarzył 
się jeden  drobny wypadek. Prefekt policyi zakazał 
ogłaszać składki na grób dla kapitana de Flotte, 
z przyczyny, że kapitan był republikaninem, że 
odegrał rolę r. 1848 i że był sztandarem .

Cesarz nie spuszcza z uwagi obrony brzegów 
francuzkich. W znoszą się na różnych stronach brze 
gów baterye lub lunety i słychać, że Cesarz myśli 
ufortyfikować Marsylię od strony morza na  wzór 
Cherbourga.

Wiedeń 23 września. Jeszcześmy nie zdążyli 
zdać spraw y z całego przebiegu obrad Rady państwa 
nad budżetem, a już  nas zaskoczyły daleko ważniej­
sze tej korporacyi rozprawy, niżeli te, do jak ich  mo­
gły dać powód oddzielne pozycye budżetu. Rozpra­
wy te są  ważniejsze, jako  nie powodowane chw ilo­
wym stanem finansów lab polityk i, lecz traktują 
o podstawach spółecznego, ekonom icznego i poli­
tycznego organizmu monarchii austryackićj, a więc 
obejmują w sobie wszystkie te kw estye, jakich  
tylko dotknięto lub dotknąć zamierzano w ciągu 
rozpraw budżetowych. W tedy już wprawdzie zda 
rżało się częstokroć, że tu i owdzie zapuszczono 
głębićj skalpel krytyki, lecz były to niejako próby, 
w których doświadczano czucia i drażliwości ner­
wów, by ocenić stopień żywotności miejsc cierpie­
niem dotkniętych. W ydział uskuteczniwszy właści­
wą dyagnozę, teraz dopiero przedstawił główne 
swoje myśli o środkach zaradczych, w  dwóch wnio­
skach, z których każdy na innym systemie opiera 
się. W nioski te znane są czytelnikom naszym pod 
nazwą wniosku większości i wniosku mniejszości.

Rozprawy nad budżetem skończyły się 19go. 
Poniżej dajem y treść tego posiedzenia. W dniu 21 
toczyły się rozprawy nad uwagami, jak ie  wydział 
budżetowy skreślił nad położeniem finansowćm; zaś 
wnioski z uwag tych wyszłe były przedmiotem 
obrad, które się w sobotę dnia 22go rozpoczęły. 
Uwagi pomienione są niejako wstępem do tych 
wniosków^, które ju ż  podane były w Czasie (Ner 
199 i 201). T ak  uwagi wydziału ja k  i obrady nad 
wnioskami w ym agają obszerniejszego wyłuszczenia; 
tymczasem na krótkićj wzmiance dziś poprzesta­
jem y. .

Na posiedzeniu w dniu 22 b. m. hr. Clam w ska­
zyw ał, jak szkodliwćm jes t podciągnięcie wszy­
stkich zadań życia publicznego pod zakres kon­
troli w ładz, dla których wszelki objaw działalno­
ści wtedy dopiero nabyw a prawa istn ien ia, gdy 
zostaje wcielony w czynność urzędową. Tym spo­
sobem wszystkie czyuu'ki życia publicznego prze­
szły z czasem w formułki, i to co było żywotnego, 
stało się martwćm pismem, a cały organizm prze­
rodził się w machinę, która produkuje niezliczony 
ogrom zapisanego papieru i połowę sił swoich zu 
żywa na kontrolowanie drugiej połowy.

Sądownictwo nie inaczej postępuje ja k  admini- 
stracya. Bezow ocnie rozrzedza swoją działalność 
w formalnościach i pisaninie, a będąc zdała od 
żyw iołów  praktycznego życia, nie odpowiada prze 
znaczeniu swemu. O gólny kierunek wychowania  
tak pod względem  narodowym jak i naukowym  
wymaga reformy stanowczej, lecz się przedmiot 
ten w iąże z kw estyą organizacyi monarchii i sta­
nowiskiem krajów je j ;  “ la tego należy do ogól­
nych zadań organizacyi;

Taki stan rzeczy objaw ia się ze strony zewnę- 
trznej. W ewnętrzne j eS° objawy odbijają się 
w obyczajach i charakterze ludów. Władza rządowa 
zszedłszy ze swojego stanow iska wysokiego i w da­
ją c  się w najdrobniejsze okoliczności życia pry­
watnego, rozprysła się w nieskończoność i osła­
bła w swojej potędze, a w ciągłych ścicrauiaeh 
się życia potocznego, w ystąpiła w roli przeciwni 
ka obyczajów, zwyczajów, usposobień, życzeń i

potrzeb ludności. Nieustąjącem wdzieraniem się 
w prywatne życie i absorbowaniem wszystkich je  
go objawów, zrodziła apatyę i pozbawiła samo­
dzielności; nauczono się bowiem spuszczać się we 
wszystkiem na organa władzy. O rgana te nie prze­
jęte duchem ożywiającym Dajwyższe sfery rządo­
we, nie umiały ich reprezentować, a postępowa­
niem swojem wbrew przeciwnem zamiarom rządu 
pozbawiły go zaufania u ludu, tak iż przestano 
wierzyć obietnicom, a najważniejszym  aktom nie 
przypisują praktycznego wykonania.

Następnie hr. Clam dodał wniosek do sprawo 
zdania o stosunkach prasy. Zważywszy, mówi ten 
wniosek, że na polu prasy w ogóle, a dziennikar 
stwa w szczególe, kroki adm inistracyjne z czyn 
nościami sędziowskiemi tak się krzyżują, że zacie 
ra ją  granicę, która odróżnia wdanie się prawne 
od własnowolnego, i w obawie, aby brak stałej 
podstawy prawnej dla prasy nie przyniósł szkody 
dla dobra publicznego, nieuniknioną je s t koniecz 
nością , aby uregulować rychło stosunki prasy 
w ducha swobodnego jej ruchu. Dalej w ykazywa 
hr. Clam wpływ prasy na rozwijanie się życia pu 
blicznego, ja k  również wskazyw ał, że życie to po 
winno na prasę wpływ wywierać. Tam  gdzie pu 
bliczność milczy, prasa nie będzie wyrazem opinii 
publicznej, lecz przeciwnie dzienniki staną się po 
zornym lub nawet fałszywym je j przedstawicielem

Głos ten znalazł poparcie u wielu radzców  tak 
z łona większości ja k  i mniejszości, i pod tym 
względem nie było różnicy zapatryw ania się. Wnio 
sek hr. Clama o rychłe uregulowanie stosunków  
prasy, przyjęty został jednomyślnie.

P. Kraiński wniósł następnie kw estyę j ę z y k a  
p o l s k i e g o .  Powoływał on się w tym względzie 
tak na traktaty , jak o  i na zapewnienia cesarskie, 
które przyrzekły Polakom zachowanie instytucyj 
narodowych. Pomimo tego, ze względu na szkoły 
nie stało się tym przyrzeczeniom zadosyć. Język 
polski je s t dojrzałym  w sferze nawet umiejętno 
ści; a w sądownictwie coraz więcej język  polsk 
bywa wykluczanym, prezez opieranie się niby na po 
stanowieniu z r. 1852, a to nawet w sądach najniż 
szej instancyi, tam gdzie przynajmniej sądy pa 
trymonialne języka polskiego używały. W ostatnich 
dopiero czasach, teraźniejszy Minister spraw we 
wnętrznych przywrócić n akazałjęzyk  polski w ad 
ministracyi, i zasłużył sobie na wielką wdzięczność 
w kraju. Austrya ma szczególne powody aby lu­
dność polską pod tym względem zadowolnić.

l ir . Rechberg odpowiada, że przytoczone trakta 
ty są zbyt ogólne, mimo tego JCMość wiernie za 
sadę tę  w w ykonanie wprowadzi, ja k ą  obwieści: 
w przemowie do Rady państwa.

Hr. Apponyi objawił sym patyę swoją dla spra 
w y , w  o b ro n ie  k tó rej R a d zc a  K ra iń sk i wystąpił, 
i m ó w i, ż e  te  sa m e  c ie r p ie n ia  d o tk n ę ły  W ę g ry , a
nigdzie prawo nie było dotkliwiej naruszone, ja k  
w mowie ojczystej. Przedmiot ten jed n ak  ostate 
cznie załatwionym dopiero być może w pomyślne 
organizacyi ogólnej.

Hr. Clam podnosi jeszcze wysoką ważność indywi­
dualności narodow ej, której najwierniejszym i naj 
czulszym objawem je s t język; stawa w obronie ję  
zyka przeciw biórokratycznym  wyrokom i odpiera 
niektóre głosy w tym przedmiocie, a wreszcie for­
mułuje wniosek Kraińskiego w ten sp osób :

Niezadowolenie ze względu na język , nie ogra 
nicza się tylko do sfery wychowania publicznego, 
lecz się i w iunych sferach życia publicznego ob­
jaw ia w sposób głęboko dotkliwy. Dodatek ten 
przyjęto powszechnie.

Po odczytaniu sprawozdania do końca, odczyta- 
uo wniosek mniejszości. Poczem hr. Szecsen jako  
sprawozdawca zabiera głos i w pięknej a obszer­
nej mowie objaśnia zdanie sprawy, a zgromadzę 
nie przyw tarza mu żywym oklaskiem. O tem 
później. .

— W kolei obrad poprzednich Rady państwa 
nad budżetem, przyszła pod obrady w d. 19 b. m. 
rzecz o monopolu tytnniowym. Z powodu obecne­
go stanu finansów nie wnosił hr. Szecsen, sp ra­
wozdawca wydziału, kwestyi co do utrzymania lub 
zniesienia monopolu, lecz zdawał tylko sprawę 
z uwag wydziału nad możnością podwyższenia do­
chodów tej pozycyi budżetowej. Podwydział spe 
cyalnie nad tym przedmiotem zastanawiał się. 
Wnioski odnosiły się do ułatwienia sprzedaży ty- 
tóniu na rzecz skarbu, rozpowszechnienia jego u- 
prawy i powiększenia produkcyi tak, aby znaczną 
jej część można wywozić za granicę. Hr. Barko- 
czy nie dotyka też strony monopolu, lecz opiera­
jąc się na jego  istnieniu, wykazywał różnicę 
w produkcyi tytóniu przed r. 1848 i teraz. W y­
wóz cały wynosi 5 5 ,0 0 0  cetn., a rząd sprowadza 
z zagranicy 260,000 cetn-, za które srebrem płacić 
musi. P. Plener odpowiada, że niemożna się obyć 
bez zagranicznego liścia. Hr. Borelli, hr. H artig  i 
biskup Strossmayer dom agają się dla Dalmacyi 
wolności uprawy ty tón iu ; mni radzcy żądają , aby 
w każdym  kraju koronnym wolno było uprawiać 
tytoń. W rozprawach nad tym przedmiotem w yka­
zują radzcy upadek tyWniowej z powo­
du adm inistracyjnych i fiskalnych utrudzeń, które 
m ają przestrzegać dobroci liścia i cenę jego  n a ­
znaczać. Tymczasem tytoń je s t teraz gorszym i 
droższym niżeli dawniej, kiedy w Węgrzech nie by- 
ło|monopolu. Wnioski wydziału uchwalono z dopeł­
nieniami dążącemi do rozpowszechnienia uprawy 
tytoniu.

W rozdziale o stęplu, taksach i opłatach od
aktów i dokumentów, wydział poczynił swoje u-
wagi nad w ysokością taryfy, tudzież pod wzglę; 
dem poboru tej opłaty, która narusza częstokroć 
sam kapitał. Niejasność przepisów stęplow ycb, ich

różnorodność, sta ją  się powodem wielu przykrości 
dla kontrybuentów. P. Plener przyznał, że cała ta 
gałęż dochodów opiera się na niedokładnych za­
sadach opodatkow ania, przyznał, że opłaty są 
w wielu względach nazbyt uciążliwe i przyobiecał 
reformę. R ada ponowiła tylko prośbę wydziału o 
przyśpieszenie takowej. Rozprawy nad tym przed­
miotem trw ały długo, bo przechodziły częstokroć 
w specyalności. Naczelnik m inisterstwa skarbu o 
tyle tylko był przeciwnym zmianie w tej chwili, 
iż rząd musi się trzymać zasady z góry wypowie­
dzianej, że nie może przystać na zmniejszenie do­
chodów. Główne wady wytykane w ustawie stę- 
plowej były: je j niejasność, je j dopełnienia i do­
datkowe do niej przepisy, które utrudniły obezna­
nie się z zasadami taryfy; wymierzanie opłat i 
taks przez urzędy podatkowe, nieobeznanie z czyn­
nościami prawnemi, mylność zasady biorącej stu- 
krotną wysokość podatku grantowego za nominal 
ną wartość ziemi itd.

Hr. Barkoczy dotknął uciążliwości stępia od g a ­
zet i od inseratów, przyczem hr. Andrassy wszedł 
na pole osobiste i wytoczył dziennikom proces o 
zasady polityczne. Hr. H artig użalał się, że przepisy v 
stęplowe są tego rodzaju , iż każdy człowiek naraża 
się codziennie na ich przekroczenie, nie przew idu­
jąc  tego. Żądał on zniesienia stępia od prostego 
stwierdzenia tożsamości podpisu. Wnioski w ydzia­
łu, tudzież wnioski hr. Hartiga i hr. Barkoczego 
względem ulżenia stępia od inseratów, uchwalono.

Dochody z loteryi obliczone są brutto na 16 
milionów bez mała, netto na 5 7/ I0 milionów. R e­
szta idzie na w ygrane i administracyę. T a o s ta ­
tnia kosztuje 1 % milionów, tj. 21%  czystego do­
chodu. Ze stanow iska finansowego W ydział sądzi, 
że niemoże polecać dochodu, który 36%  tylko 
netto przynosi, a ze stanowiska moralności publi­
cznej niemoże staw ać w obronie loteryi, lecz obe­
cny stan finansów nie pozwala myśleć o poziia 
wieniu się tego dochodu, starać się tylko należy, 
aby koszta administracyi były mniejsze. Następnie 
zaleca Wydział uwolnienie loteryj na cele dobro 
czynne od opłaty 10%  wartości losów. Rada zgo­
dziła się na wnioski.

Z kolei przyszły posiadłości państw a, jak o  to 
dobra i lasy salinarne. Dochody ryczałtowe wyno­
szą blisko 15 milionów, a  z tego tylko 57/10 mil. 
wpływa do skarbu, reszta przypada na koszta. 
Dochód więc czysty przynosi 33% ogólnego do­
chodu. Mimo tego wydział zaleca, aby się wstrzy­
mać ze sprzedażą dóbr skarbowych, naprzód dla 
tego, że wartość ich z czasem się powiększy, po- 
wtóre, że pora obecna nie jest stosowną do ich 
sprzedaży, dalej, że skarb powinien posiadać m a­
jątek nieruchomy, przez co daje innym właścicie­
lom ziemskim rękojm ię, iż interesa własności ziem­
skiej oceniać i bronić będzie. Przy Ostatccznem 
wreszcie uregulowaniu gospodarstwa publicznego, 
dobra skarbowe powinny otrzymać przeznaczenie 
jako  dobra korony. Ks. Schwarzenberg i hr. Bar­
koczy dodają jeszcze swoje uwagi nad ważnością 
wielkich dóbr koronnych, w obronie interesu dy­
nastycznego.

Fabryki skarbowe nie spowodowały rozbioru, 
ja k  również następna pozycya o dochodach z te ­
legrafów. ( W  liczbie fabryk są drukarnie, a  z tych 
drukarnia rządowa we Lwowie przynosi 10,800 złr.). 

Górnictwo przynosi w ogóle 46,300,000 złr a 
tego jako czysty dochód tylko 700,000 złr. W y­

dział uskarża się na niestałość w ciągu lat 30tu 
zarządu centralnego, na zmianę form i zasad w za 
rządzie górniczym , na przymuszone dostarczanie 
szlachetnych metali za papiery podług nominalnej 
ich wartości, na sprzedaż kopalń rządowych, w da­
wanie się władz miejscowych w czynności gór­
nictwa pryw atnego, zniżenie cła od żelaza sp ro ­
wadzanego dla niektórych kolei żelaznych, niestó 
sowne opodatkowanie kopalń, i żąda pociągnięcia 
wyrobów górniczych pod podatek zarobkowy, tudzież 
osobnego ministeryum dla górnictwa. P. Plener 
wykazuje, że dochody brutto wynoszą tylko 34 
miliony, mówi o wzroście górnictwa w ostatnich 
czasach, szczególniej pod względem srebra, żelaza, 
żywego srebra i miedzi. Chociaż minister skarbu 
nie je s t górnikiem, lecz niemasz potrzeby wydzie- 
ać górnictwa z departam entu finansowego. Hr. 
la r tig  zgadza się na to, lecz żąda dla górnictwa 

oddzielnej dyrekcyi technicznej. Wniosek wydzia- 
u z pewnemi zmianami przyjęty został.

Dochody z mennictwa nie wywołały rozpraw.
W końcu sprawozdawca Wydziału hr. Szecsen 

odczytuje ogólne uwagi nad etatem podatkowym. 
Wydział utrzym uje, że nie j est w 8tanie obliczyć 
ogólnego bogactwa narodowego monarchii, niema- 
ją c  do tego materyałow, a przeto nie może posta­
wić porównania co do opodatkowania w Austryi 
z opodatkowaniem w innych krajach. Można było 
tylko to sprawdzić, ile przypada podatków w Au­
stryi na jedną głowę.

Dochody brutto z podatków wynoszą na r. 1861 
złr. 341, 107,154, odjąwszy od tego koszta mono­
polów tytoniu, soli i poczt; wynoszące 40,664,830 
Zlr> pozostaje ciężar podatkowy 300,442,324 złr. 
Przypuściwszy okrągło ludność w państwie au- 
stryackiem na ób milionów, przypada na każdą 
głowę po r. 8. 341 podatków rocznie. Wr tćj cy­
frze niemieszczą się jednak dodatki podatkowe na 
potrzeoy KraJU, obwodu, powiatu, gminy; składki 
na drogi, kościoły, probostwa, szkoły; ciężar kwa­
terunkowy 1 podwód itd. Gdyby je  wszystkie mo­
żna obliczyć, ciężar podatkowy wynosiłby rocznie 
jrzeszło 10 złr. na głowę. Przypuściwszy, że po- 
owa mieszkańców składa się z dzieci i starców,

1 ze niemasz w Austryi więcćj nad 12 milionów 
producentów, to ani w ątp ić , iż podatki podwyż
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szone być niemogą, ani też nowe wprowadzane. 
Owszem wydział pragnie, aby skarb mógł znaleść 
środki obudzenia bogatych sił produkcyjnych, bo 
tym sposobem nastanie możność podniesienia do­
chodów podatkowych.

Zgromadzenie zgodziło się na te uwagi ogólne, 
i na tćm zakończyły się rozprawy nad budżetem* 
a przyszła kolćj na obrady nad ogólnćm położę’ 
niem finansowem i administracyą w Austryi.

— Podróż J. C. Mci do Warszawy nastąpić ma, 
jak  donosi, Kor. Autogr. w dniu 11 października. 
Ze źródeł publicznych wiemy, że zjad warszawski 
odbędzie się 14go, zatem N. Pan przybędzie może 
do Warszawy w dniu 13 wieczór lub 14go rano. 
Zdaje się przeto, że w podróży tej Cesarz Jmć 
zatrzyma się, lecz dotąd nie masz pewnćj wiado 
mości, w których miastach to nastąpi; zapewne 
Praga będzie pierwszą stacyą. Zdaje się być wąt­
pliwą rzeczą, co niedawno utrzymywano, iż przy­
jazd Cesarza Franciszka Józefa i Księcia Rejenta 
praskiego nie nastąpi równocześnie. To odosobnie­
nie nabyłoby znaczenia przeciwnego zjazdowi te- 
plickierau, a nadto tak wielkiego, iż przypuścić 
tylko trzeba, że wieść ta powstała w tych sferach 
pruskich, gdzie nieehętnćm okiem patrzą dotąd na 
przywrócenie stosunków przyjaźni między Austryą 
i Prusami. Pierwszą wiadomość o tern czytaliśmy 
w Burs. u H. Ztg berlińskićj, które jednak dodaje, 
że obaj monarchowie niemieccy mają się z powro 
tem widzieć z sobą na granicy. Także nie jest je ­
szcze z pewnością wiadomem, czy obu monarchom 
niemieckim towarzyszyć będą ministrowie spraw 
zagranicznych. Co do zjazdu książąt niemieckich 
w Warszawie, takowy ograniczyć się ma do tych 
panujących, którzy blisko z dworem rosyjskim są 
spokrewnionymi.

— Z AVenecyi otrzymano doniesienie z d. 21 
b. m. przez telegraf, że rząd namiestniczy czyni 
wiadomo, iż dla zapobieżenia przemycaniu broni i 
pism podburzających, wkradaniu się niebezpiecznych 
ludzi i tajnego zbiegostwa zagranicę, patrole woj­
skowe na granicy mają nakaz użycia broni w ea- 
łćj rozciągłości, w przypadku stawiania oporu. Na 
brzegach pogaszono latarnie morskie. Z Tryestu 
nadeszła z 22go depesza telegraficzna, donosząca, 
iż tegoż dnia otrzymano tam urzędowe uwiado­
mienie o blokowaniu Ankony.

— Marynarka austryacka ma się skoncentrować 
w Lissie w Dalmacyi, gdzie położenie jest bardzo 
obronne, i można stamtąd bronić tak Dalmacyi 
jak i wysp Kwarneryjskich, tudzież Wenecyi i 
Tryestu. Założone niegdyś przez Anglików forty- 
fikacye na tćj wyspie, wzmocnione niedawno zo 
stały.

F r a n c y a.
Monitor odbiera doniesienie z Algieru dnia 17 

września:
„Cesarstwo przybyli do Algieru pomimo niepo­

gody towarzysząećj ich podróży. Minister Algieryi 
i osad i jen. Martimprey naczelny dowódzca sił 
lądowych i morskich przybyli do Cesarza po roz 
kazy na pokład okrętu „Orzeł" a o godz. 9 Ce­
sarstwo wysiedli na ląd przy odgłosie dział z wa­
rowani i ze statków stojących w przystani. Cesar­
stwo udali się do katedry w pośród szpaleru spa 
hisów. W południe bej tunetański przybył do por­
tu na fregacie „Piorun" złożyć hołd Cesarzowi i 
powitany został z honorami winnemi swój randze 
przy wstąpieniu na ląd. J. Wys. przyjęty był 
przez Cesarstwo.

„Jeden z braci Cesarza marokańskiego jest ró­
wnież oczekiwany."

Według depeszy nadeszłćj dnia 21 do Paryża, 
festyn wyprawiony w Algierze w wilią tego dnia 
był wspaniały. Cesarzowa pod wpływem boleści 
jaką jćj sprawiła wiadomość o stanie zastraszają­
cym jćj siostry księżnćj Alby nie była na balu. 
Cesarstwo odpłyną o północy do Marsylii, gdzie 
przybyć mają w piątek o godz. 4ćj.

W poniedziałek przybyć mają Cesarstwo do St. 
Cloud, a następnie na czas jakiś zamieszkają Com- 
pi&gne.

— Constitutionnel pisze: „Independance belge 
szczególną zamieszcza pogłoskę na której rozpo­
wszechnieniu zapewne niektórym ludziom zależeć 
musi. Dziennik ten utrzymuje, że wyspa Sardynia 
i wyspa Elba w danym razie przypadną jako wy­
nagrodzenie Francyi za nowy przyrost Piemontu 
przez przyłączenie Neapolu i Sycylii- Upornemu 
temu twierdzeniu wypada nam na nowo i katego­
rycznie zaprzeczyć. Najprzód przyłączenie Sycylii 
i Neapolu do Sardynii nie jest faktem dokonanym, 
a gdyby nawet nim było, rząd cesarski nieuznałby 
go. Sprawiedliwość wymaga aby się wstrzymano 
raz na zawsze od przypisywania nam niesłusznie 
owych projektów powiększenia. Powtarzamy, Fran- 
cya nie pragnie i nie żąda nic. Nie chce ona zdo­
bywać, lecz uspakajać."

W ł o c h y .
Czytamy w La Patrie:
„Ostatnie nasze depesze potwierdzają fakta do­

tyczące ataku na linię Ankony. Oto kilka szczeg ó ­
łów o tym wypadku:

„Jenerał Lamoricióre dowodzący pierwszym kor­
pusem, połączył się w Macerata zrana dnia 17go 
z jenerałem Pimodan. Postanowił on uderzyć naza­
jutrz na wojsko piemonckie przecinające drogę i 
rzucić się do Ankony.

„Atak rzeczywiście wykonany został i wałka 
nader była krwawą. Obie armie okazały równe 
męstwo i poniosły dotkliwe straty. Linie piemon 
ckie trzymały się silnie i wojsko papieskie niemo 
gło ich przełamać. Zajmowały cne trzy razy pozy

cyę i trzy razy musiały się cofnąć. Przy trzecim 
ataku jenerał Pimodan został raniony kilku strza­
łami i odniesiono go umierającego z placu boju. 
Jeuerał Lamoriciere stanął na czele słabćj kolum­
ny, zdołał przebić się przez armię nieprzyjaciel­
ską, dostał się w góry i wszedł do Ankony.

„Jenerał Pimodan umarł w nocy z 18go na 19 w sku­
tku ran. Ankona pomimo męstwa jenerała Lamo- 
ricićra i jego tnałćj armii, będąc otoczoną od lą­
du i morza, nieochybnie jest straconą Zapewnia­
ją, że armia sardyńska, która stinowcze odniosła 
korzyści, zamierza dla oszczędzenia mieszkańców 
Aukony ścisłą blokadą zmusić załogę do podda­
nia się."

Jenerał Pimodan o którego śmierci La Patrie po 
wyżćj donosi, był pod Karolem X. oficerem fran­
cuskim .Po rewolucyi lutówćj podał się do dymisyi, 
przeszedł do służby austryackićj i otrzymał w je- 
dnćj potyczce 18 ran. Gdy Lamoricićre dowództwo 
wojska papieskiego objął, wstąpił jako naczelny 
szef sztabu głównego z tytułem jenerała do armii 
papieskiej.

Według wiadomości z Neapolu z 18go wrze­
śnia przyjął Garibaldi dymisyę dytychczasowego 
pro y a ora Sycylii p. Depretis, który natychmia 
s owego przyłączenia Sycylii do Sardynii żądał, i 
zamianował p. Mordini prodyktatorem Sycylii. (We- 

ug i ra Reutera zamianowany jest na tę posa- 
ę P- , assi.) Równocześnie wydał dyktator nową 

ezwę, vv którćj oświadcza, że do tćj chwili nie 
e anneksyi i że dopiero z Rzymu ogłosi króle- 

s vvo w oskie. Dziennik urzędowy neapolitański po- 
aje zresztą następujące postanowienie dyktatora:

, . Neapol 14 września,
h w f  \ *k*o rEm anuel.— Dyktator południo- 

wyc Włoch stanowi: jenerał Sartori zamianowa­
ny zostaje prodyktatorem stałego lądu neapolitań- 
sk5eg0-. . (podp.) Garibaldi.

Auinianowanie to prodyktatora świadczy, że Ga- 
nbalai nieomieszka osobiście puścić się w pochód 
ku Kapui i Gaecie, pomiędzy któremi miastami 
wojska jego przecięły związek. Już w d. 14 wrze­
śnia przyszło pomiędzy przednią strażą Garibalde­
go i królewskiemi wojskami do pierwszćj utarczki 

0 '. I^go Kapua jest blokowaną. Według wia-
uomośei z Caserty z d. 18go b. m., podanych przez 
moro Reutera, oczekiwano w dniu tymże kapitula­
cjo Gaety, a w dniu następnym miał Garibaldi prze­
nieść tamże swoją główną kwaterę.

Korespondent z Neapolu w Journal des Dćbats 
przytacza list pułkownika obsaczonego w Kapui, 
w którym tenże donosi, źe brak czuć się daje ży­
wności i oficerów, a karność tak się rozprzęgła, 
że król polecił żołnierzom każdego oficera za­
strzelić, który da po sobie poznać, że posteru­
nek swój chce opuścić. Przy królu Franciszku 
II znajdują się j ■szcze jenerałowie Statella, Cu- 
trofiano, Barbalonga, Casella, naczelnie dowodzą­
cym jest jen. Salzano. Jen. Bosco pozostał chory 
w Neapolu. Proponowano mu, aby się zaciągnął 
do wojska prodyktatora. Jenerał uprosił sobie dwa 
miesiące do namysłu i przez ten czas znajdować 
się będzie w Marsylii. Marszałek gubernator Ka­
pui Pinedo widział się zmuszonym w przebraniu 
chłopakiem ratować się ucieczką ponieważ żołnie­
rze jego chcieli go zamordować za to, iż ja k  go 
podejizywano, Kapuę sprzedał Garibaldemu za 30 
tysięcy dukatów. Król Franciszek II utworzył so­
bie w Gaecie nowy gabinet i nowy Giornale uffi- 
ciale, w którym kasuje urzędników którzy pod Ga­
ribaldim zostali na swych posadach, obwinia m a­
rynarkę o zdradę i rozwięzuję gwardyą narodową. 

Giornale di Iioma pisze z Rzymu d. 15 września: 
Wczoraj nadeszła następująca depesza telegrafi­

czna oddana na stacyi w Tolentino d. 14 września 
„Do Ministra wojny w Rzymie.— Jenerał Cour- 

ten cofnął się do Ankony zostawiając w tyle 
Kanzlera i Vogelsanga. Otrzymuję w tćj chwili na­
stępującą depeszę jen. Courten:

„Kolumna Kanzlera i Vogelsanga odcięta od Sy- 
nigalii, weszła do Ankony z dwoma działami. Oto­
czona w San Angelo przez dywizyę piemoncką, 
stawiła dzielny odpór, przerzynając się przez nie 
przyjaciela i przebiegłszy 45 mil (włoskich) drogą 
górzystą. Batalion Strzelców, stracił blisko^ 60 lu­
dzi i 4ch oficerów. Batalion Sersa z krajowców 
złożony małe poniósł straty, kompania woltyże- 
rów tego batalionu odparła trzy ataki jazdy. Nie­
przyjaciel stracił wiele ludzi. Wojsko pełne jest 
zapału i b ib  się dobrze. Kolumna nasza liczyła 
blisko 1000 ludzi- (podp.) naczelnie dowodzący, 
jen. LamoriciereJ 

Inna depesza nadeszła o godz. 11*4 zrana wy­
prawiona z Maceraty o godz. 10,/4 .̂r a n a : .

„Do Ministra wojny w Rzymie.— Przybyłem dziś 
rano o godz. 7 do Maceraty. Pimodan idzie w też 
troPy za mną. Piechota uszła 40 mil w 22 godzi­
nach. Ma się bardzo dobrze, (podp.) naczelnie do­
wodzący j en. Lamoricibre“

Kronika miejscowa i zagraniczna.
W Pszczynie w Górnym Szląsku umarł 17go nagle 

na sparaliżowanie X. Bogedain sufragan wrocławski, 
biskup Hebronu in p. inf. Na kilka godzin przed śmier­
cią miał jeszcze mszę śtą. X. Bogedain był jednym 
z ma łej liczby prałatów biskupstwa wrocławskiego po­
siadających język pohKi, niezbędny dla duchowieństwa 
szląskiego.

— Rosyjski statek „Piastun" wyleciał w powietrze 
30go sierpnia niedaleko Helgolandu, skutkiem zajęcia 
się prochów. Zginęli na nim kapitan i 2ch poruczni­
ków', 1 kadet, 2 sterników, mechanik i 69 mąjtków, 
a 38 osób uratowało się. Okręt ten wracał z Oceanu 
Spokojnego.

Przegląd poUtyeziy.
Pepesze telegraficzne.

P a r y ż  21 września. Le Pays i La Patrie za 
przeczują wiadomości o protestacyi rządu austrya- 
ckiego przeciw ostatnim wypadkom w państwie 
kościelnćm rząd austryacki wydał tylko okólnik, 
przedstawiający zapatrywanie się swoje pod wzglę 
dem wypadków włoskich.

P a r y ż  22 września. Urzędowo zaprzeczono tu 
pogłosce, jak a  się była rozeszła o przejściu wojsk 
austryackich przez Mincio. La Patrie zaprzecza 
innej pogłosce, która mówi, że Cesarz Napoleon 
wyraził życzenie przybycia na zjazd do Warszawy. 
Monitor dzisiejszy donosi o przybyciu obojga Ce­
sarstwa do Marsylii.

N e a p o l  18 września (przez Genuę). Garibal- 
dziści przecięli komunikacyę między Gaetą a Ka- 
puą. Garibaldi zamianował Mordiniego prodykta­
torem Sycylii i wydał świeżą proklamacyę, w któ 
rej ponawia słowa swoje, iż niechce teraz anne­
ksyi, albowiem z Rzymu dopiero obwieści jedność 
Włoch.

M e d y o l a n  21 września. Perseveranza donosi 
z Turynu: Piemont przedłożył rządowi angielskie­
mu zamiar oddania mu Irlandczyków wziętych do 
niewoli w państwie papieskiem. Rząd angielski zo­
stawił to do woli rządu piemonckiego. Prodyktator 
Sycylii Depretis, żądał jednej dywizyi piemonckiej, 
albowiem Sycylia zupełnie jest z wojska ogołoco­
ną. Piemont odmówił wysłania wojska, z powodu że 
takowe zostawałoby w Sycylii pod dowództwem je ­
nerałów sycylijskich.

T u r y n  20 września. Gazeta urzędowa ogłasza 
dokret królewski, upoważniający ministeryum do 
nadwyżki nad budżet 1860 r. 78 milionów lirów. 
Wiadomość o powstaniu w Subiaco Tivoli i Al- 
bano jest mylną.

T u r y n  22 września. Dzisiejsza Opinione dono­
si : Podczas gdy Cavour w memoryale swoim wy­
raża uwielbienie swoje dla bohatyrskich czynów 
Garibaldego, tenże ogłasza w urzędowym dzienni­
ku neapolitańskim z d. 15go b. m. następujący list 
do adwokata Brusco: Cavour udaje, że jes t zemna 
jednej myśli i żeśmy przyjaciółmi sobie; ja  gotów* 
będąc poświęcić na ołtarzu ojczyzny wszelkie 
niechęci, nigdy nie mogę się pojednać z ludźmi, 
którzy upokorzyli godność narodu i sprzedali je  
uną z prowineyj włoskich.— D. 15go b. m. Mazzi- 
ni miał przybyć do Neapolu. List z Palermo z 18go 
donosi o dymisyi Depretisa i mianowaniu Mordi- 
niego prodyktatorem Sycylii, tudzież ministerstwa 
zupełnie niepopularnego (depesza nie mówi jasno, 
czy dymisyi, czy nominacyi tego ministerstwa 
P. R. Cz.), jakoteż o okrucieństwach popełnianych 
na stronnikach aneksyi. — W Neapolu zamianowa­
ny został prodyktatorem Sirtori, a ministeryum bli­
skie jes t rozwiązania.

M e dy  o ła n  23 września. Dzisiejsza Perseveranza 
donosi z Turynu z d. 22 b. m. Dowódzca armii 
oblężniczćj z przed Ankony zostawił cudzoziem­
com w tćm mieście trzy dni czasu do załatwienia 
swoich czynności. Cialdini otrzymał wielką wstęgę 

rzyża wojskowego sabaudzkiego. List Garibalde- 
g 0 m°  a“ w°kata Brusco sprawił wielkie wrażenie 
w lurym e. Strata Piemontczyków pod Castelfi- 

ar o wynosi około tysiąca żołnierzy i 11 ofice­
rów  ̂ w zabitych i ranionych.

1 u r y n 23 września. Artykuł wstępny w Opi- 
nioM' dzisiaj, pod napisem: „Cavour i Garibaldi" 
mówi: Nie oręż Garibaldego, ale polityka Cavou 
ra stworzy Włochy; skoro tylko Marchie i Umbria 
będą uspokojone, obrona Papieża powierzoną bę­
dzie wojskom piemonckim, a te bronić będą Rzy­
mu do ostatniego przeciw napadowi Garibaldego. 
Ministerium trzymać się będzie niezmiennie swego 
programu, i znajdzie dość siły i energii, aby spa­
raliżować przeciwny program Garibaldego, który 
tenże stawia w imieniu Wiktora Emanuela, nie bę 
dąc do tego upoważniony. W tćm rozdwojeniu, mi­
nisteryum będzie miało naród po swojćj stronie.

K o b l e n z  22 września. Słychać za rzecz pewną, 
że w d. 9 września bar. Schleinitz będzie miał tu­
taj naradę z lordem Johnem Russellem, który to­
warzyszyć ma królowej angielskiej.

Z e m u ń  (Semlin) 22 września. Z powodu samo­
wolnych gwałtów, jakich się urzędnicy serbscy do­
puszczali przeciw obcym poddanym, konsulowie mo­
carstw w Belgradzie otrzymali polecenie, aby po­
czynili przedstawienia księciu Miłoszowi.

Z e m u ń  22 września. SrbskS Novine zaprzeczają 
pogłosce o śmierci ks. Miłosza, a nawet dodają, 
że tenże ma się lepićj i że jest nadzieja zupełne­
go jego wyzdrowienia.

Z Neapolu 18go donoszą, że Garibaldczykowie 
wylądowali przy ujściu rzeki Garigliano i tym spo­
sobem przecięli komunikacyę wojsk królewskich 
między Gaetą i Kapuą. Garibaldi wyjechał do Pa­
lermo , aby osadzić prodyktatora Mordiniego i an- 
neksyonistów uciszyć, przyczem wydał proklamu­
j ę ,  o której powyżej mowa. Wojsko jego pod 
Kapuą czeka na przybycie wodza, czyli na powrót 
jego z Sycylii.

Dzienniki potwierdzają wiadomość podaną już 
poprzednio, że okręty wojenne neapolitańskie są 
ogołocone z majtków, których jedna część roze­
szła się do domu, druga zaś udała się do Gaety. 
Bar. Brennier poseł francuski miał wyjechać z Nea 
polu 2lgo, zdjąwszy herby z domu poselstwa.

Według doniesienia z Liworna z 19go, rząd 
francuski wystósował notę do państw katolickich, 
aby je  od interweucyi na rzecz Papieża powstrzy­
mać, zapewniając, że wojska francuskie w Rzymie

8ą dostateczne dla obrony Papieża.
Donoszą, że jenerał Lamoriciere dowiedziawszy 

się o zamiarach Piemontu względem państwa ko­
ścielnego, chciał się natychmiast podać do dymi- 
syi; p rzyją ł był bowiem misyę swoją przeciw po- 
WS 3ł-1*1’ 3i n' e Przeciw Wiktorowi Emanuelowi; 
wsza e wkroczenie nagłe wojsk piemonckich nie- 
dozwo l o mu tego uczynić. Rząd piemoncki po­
stanowi, a y Francuzi służący w wojsku papie­
skiem i wzięci do niewoli, byli natychmiast ode­
słani do domu. J J

Z Rzymu piszą pod d. 18, j j  spodziewano się 
tam przybycia piemontczyków w d. 25 b. m. Tru­
dno temu dać wiarę, chybaby miała być prawdzi­
wą pogłoska, która krążyła, jakoby Piemont u- 
praszał Francyi o wzmocnienie załogi Rzymu aż 
do takiej siły aby umknąć wszelkiego niebespie- 
czeństwa napadu ze strony Garibaldczyków; jeżeli 
zaś tego nie uczyni, paby ozwolono rządowi pic- 
monckiemu od tćj ewentualności zasłonić się.

Przerwane komunikacyę telegraficzne w pań­
stwie kościelnem stały się powodem braku świe­
żych ztamtąd wiadomości o pozycyach wojsk Cial- 
diniego. Co się tyczy Ankony, donoszą, że zamia­
rem jest oblegających wojsk zmusić załogę tej 
twierdzy do poddania się za pomocą ścisłego na­
der oblężenia i blokady, by tym sposobem oszczę­
dzić mieszkańcom bombardowania. Jeżeli prawda, 
że Ankona ma przygotowaną żywność na 6 mie­
sięcy dla 8-tysiącznej załogi, a która i tyle nie 
wynosi, przeto stan oblężenia mógłby się prze­
ciągnąć.

Vaterland' donosi o bombardowaniu Ankony, że 
17go o lOej rano rozpoczęto ogień, który około 
4ej popołudniu był najsilniejszy. Wśród tego na­
czelny intendent armii papieskiej udał się do Try­
estu na okręcie f.ancuzkiem, na który strzelano, 
mimo wywieszenia pawilonu francuzkiego. Przy­
był on do Tryestu, aby, jeśli można, dostarczyć 
dla twierdzy żywności. D. 18go wieczór przypro­
wadził Lamoricićre do Ankony 2000 żołnierza. 
Załogę tego miasta tworzą prócz tej s iły : 4 ba­
taliony, dowódzcy: Vogelsand, Fuchmann, Ghinzel, 
Prosick (strzelcy austr.); 4 baterye artyl. zaprzężne 
(austr.) 1 pułk liniowy szwajcarski, 2 bataliony 
włoskie, 1 irlandzki, dragony i gidy. Hr. Courten 
jest dowódzcą twierdzy.

Monitor podaje osnowę mowy Cesarza Francu­
zów w Algierze, która jest wyłącznie poświęcona 
tej prowincyi. Opatrzność powołała Francyę do 
zlania na te kraje dobrodziejstw cywilizacyjnych. 
W końcu zaś rzekł Cesarz: „Pokój europejski po­
zwoli Francyi z większą jeszcze wspaniałomyśl­
nością pokazać się dla kolonii, a jeżelim przebył 
morze, aby z wami kilka chwil przepędzić, uczy­
niłem to w celu zostawienia jako śladów mojćj by­
tności: zaufanie w przyszłość i zupełną wiarę 
w przeznaczenie Francyi, którćj usiłowania zmie- 
rzająee do dobra ludzkości, Opatrzność zawsze 
błogosławi. Wnoszę toast na pomyślność Afryki!14

Depesza telegr. z Perpignan z 21 go wieczór do­
nosi, że Cesarstwo Francuzów wylądowali w Port- 
Vendres z powodu silnego wiatru, a drogą żelazną 
z Perpignan udali się do Taraskony. Dnia 22go 
wieczór mieli być w St. Cloud.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu”.

W i e d e ń  24 września. Na dzisiejszćm posiedze­
niu Rady państwa hr. Thun, minister oświecenia 
mówił w kwestyi językow ej; następnie były roz­
prawy nad wnioskami kończącemi sprawozdanie 
wydziału. Kardyn .1 Rauscher pragnie przyznania 
o ile inożnajak największej autonomii krajom ko­
ronnym, główny jednak kładzie nacisk na utrzy­
manie jedności potęgi monarchii. Mocsonyi nie wi­
dzi w wniosku większości żadnych rękojmi jedno­
ści państwami praw Słowian, Rumunów i Węgrów, 
oświadcza się za utrzymaniem województwa serb­
skiego jako odrębnego kraju koronnego; hr. Auers- 
perg zaleea równouprawnienie pod względem 
stanowiska wszystkich krajów koronnych, i idzie 
za sprawozdaniem co się tyczy uwzględnienia da­
wniejszych stosunków, tudzież praw uzasadnio­
nych po r, 1848, zaleca przeobrażenie i rozsze­
rzenie dawnych instytucyj stanowych przez wcie­
lenie do nich żywiołów mieszczańskiego i chłop­
skiego.

Hr. Maj lath staje w obronie praw historycznych, 
protestuje przeciw przywróceniu przywilejów sta­
nu i zgadza się na jedność państwa, lecz w du­
chu sankcyi pragmatycznćj. Hr. Apponyi mówi, że 
przywrócenie dawniejszego stanowiska prawnego 
Węgier byłoby niebezpiecznóm, osobliwie dla tego, 
że i inne prowineye mogłyby podobnych domagać 
się urządzeń.

Maager mówi, że jego rodacy hasi w Siedmio­
grodzie mieli również prawa historyczne, których 
nigdy nie stracili stojąc zawsze po stronie Cesa­
rza, lecz chętnie poświęcą e'dawniejsze prawa dla 
nowego uorganizowauia państwa na podstawie jego 
jedności. J ą d r o  rzeczy e y tylko w ustawie repro- 
zentantacyjnćj dla c ego ogółu państwa, a wszel­
ka inna koncesya j  st tylko półśrodkiem. Mówca 
nie stawia jednak żadnego wniosku w tćj mierze, 
albowiem Rada państwa niema przyznanego sobie 
prawa imeyatywy.

S p r o s t o w a n i e .  W numerze z niedzieli w liście 
Ganbaldego do króla Wiktora Emanuela: zamiast „daj 
mi Pallaviciniego i Trivulzia itd.“ czytaj: daj mi Pal- 
lavicina-Trivnlzia na prodyktatora.

Antoni Kłobulcowslci redaktor odpowiedzialny



4 CZAS z W torku 25 W rześnia i860.

Kurs papierów p u b l ic z n y c h  i pieniędzy.
(w  walucie austryaokićj).

1 4 r a k ó w  24 września.
zip.

i tr .

Banknoty polskie za 100 z łr . now.
IŁubie obrączkowe agio.
Tulary pruskie za l&1’ 5*r- now - 
Sr' bro nowe. •
F ółim peryały rosyjsko . . . . „
Napoleondory 2 0 - fc. . . „
Dukaty holenderskie ważno ........................n

„ aus t r yaoki e  . . .  . „
L isty  zastaw ne galicyjskie i  uponamf. . „
O bligacje indemn. z kuponami. . „
Pożyczka narodowa z r. '851. „
Akcye kolei gal. boz dywid. z w płaty 60°/, „ 
L isty  zastaw ne polskie z kuponami złp .

W ied eń  24 w ześnia ( te le g ra f .)  
A ugsburg  lO O złreń. .  . . . . . . . .
H am burg 100 m a r k ó w ...................................... ....
Londyn 10 Ł. . .....................................................
Paryż 100 f r a n k ó w ...........................................
D u k a t ............................................................................
5% Metaliki .......................................

n o na walutę austr.................................
44°/
4 “/  ° ’
J ;  ................................................., /•  » • ...................................................
Losy z roku 1834 ................................................

„ 1839 ....................................
- . 1854 ............................  • -

w I8 6 0  .................................................
„ Kredytu ru ch om ego.......................................

Pożyczka narodowa..............................................
Obligacye indemn. galic .............................
Akcye b a n k o w e ....................................................

„ kolei północnój ........................
„ kredytu ruchomego . . .

kolei fran o u sk o -a u stry ack ie j . . . .
n ado isansk ie j......................................

n n gal. K arola Ludw ika z w płatij GOy,

L w ó w  21 wrześuia
Dukat holenderski

a u s t r y a c k i ............................
P ó łim peryał rosyjski . . .
Rubel rosyjski .............................
T alar p r u s k i ......................................
P ięciozłotów ka p o ls k a ...................
L isty  zastaw ce galic. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupoo. 
Pożyozka narodowa bez kupon

W a r s z a w a  22 września
P ó łim p e r y a ły .....................................................rubli
Obligi s k a r b o w e ......................................................

kupon ......................................
L isty  zastawne III o k r e s u ........................rubli

kupon .  . .

W r o c l a w  22 września. 
Banknoty austryackie w mon. nowej
Polskie bilety b an k ow e.............................

„ lis ty  z a s ta w n e .............................
Poznańskie listy  zastawne 4% . . .

* ” * 3 J 0/, . . .
Obligi kolei krak.-szlaBk..........................

10 75 10 50

86 5087 50
68 50
75 iO 174 -

i t r 0 .

114 —

101 i —
133 10

53 15
6 35

64 —
591 —
56 25
49 50

118 75
87
87* -

106 75
75 —

64 —

743
1779 —

169 —

251 50
147 —

152 50

6 36 6 33
6 41 6 37

10 99 10 86
2 11 2 10
2 4 2  2

85 45 85 8
64 63 63 75
74 - 73 -

5 56
91 42 —

- 1 91
14 85 —

-  15

74,;
88 Ą —
87}ś -

100}_ 93§

~ -

HOTEL ROSYJSKI. W ła d y sła w  hr. Daieduszycki w łaśc . 
dóbr z Lwow a. Bukowski Jan, Scip o Maurycy ob. z Kró­
lestwa. Bogusz Alfred w ł. dóbr z Rzemienia. Radeoki Paw eł 
w ł. dóbr z Dębicy. Bryglicki Adam ob. z Przem yśla. Lfiven- 
sohn Mikołaj 'kup. z Połtawy. Sochanek Nikodem plenipoten', 
Szancer Ernest obyw. z Pimówki. Treger Frnnoiszek urzęd. 
z W iednia. Lener Ernest wl. dóbr z Pesztu. Oezacki Jan ob. 
z Krzeszowic.

*J r  *  ę<1 o  w  e .
Ogłoszenie.

[Nr. 2 ,335]. Z powodu ustajiia c. k. urzędu obwodowego 
w Bochni, postanowiła komuna jednom yślnie c. k. Radcy Na­
m iestnictwa i l-yłcmu Staroście Bocheńskiemu, panu Maury­
cemu Schneiderowi, w wdziccznem uznaniu Jego wieloletniej do 
broezynnej działalności urzędowej nadać honorowe prawo o -  
bywatelstwa k. salinowego i górniczego miast* Bochni i w rę­
czyć mu przy pożegnaniu dotyczący dyplom.

Magistrat Bochnia 7go września 1860. (919)

I

z  J.
NAKŁADEM 

W y w i a l k o w s k i e g o
W  K R A K O W IE

rozpoczęto drukowaó dzieło pod tytułem :

CECHY K R A K O W S K I E .
ICH DZIEJE, ORDYNACYE, LISTY SWOBODY, 

ZWYCZAJE i t. p., 
j a k o m a t e r y a ł  do historyi sztuk, rzemiosł, przemysłu 
dawnej Polski, a mianowicie wzrostu, kwitnienia i upadku 
tychże w Krakowie — z Aktów cechowych i rękopisów 

zebrane przez 
W ilhelma Gqsiorowskiego.

W y sz ed ł już Z eszyt I. — Części I. — Tomu I w szczególności:
M i s t r z o w i e  i T o w a r z y s z e  M a l a r s c y

W  K RAK O W IE, 
z dołączeniem Podobizn ich podpisów.

Nabyć można w Czcionkami Ż. J. Wywialkowskiego 
ulica Sławkowska pod 1. 284, — zaś od 1 Paździer­

nika przy nlicy Szpitalnej pod I. 385/596.

D O N IE SIE N IE  LITER A C K IE.

N in ie js z ć m  z a w ia d a m ia  s ię  PP. P r e n u m e r a ­
to r ó w  n a

PISMA A. MICKIEWICZA
w y d a n i a  p a r y s k i e g o ,

iż do tąd  wyszle ich tom y otrzym ała 

K s ię g a r n ia  J ó z e f a  C r c c l l ł l  w  K ra k o w ie .
Raczą się  zatem zg łosić  po lakowe ci, którzy to dzieło za­

mówili, z zaliczeniem zarazem należj to śc l: (9 2 9  1 -6 )

—— za egzemplarz w 6 tomach ( p o l s k i )  franków 45.
  za egzemplarz w 11 tomach (z  k u r s e m  l i t e r a t u r y

s ł  o w i  a ń s k i ć  i , p o  f r a n c u s k u )  franków 60, a to stoso­
wnie do kursu, jaki w dzień przesłania przedpłaty w piśmie 
C zas  będzie oznaczony, z doliczeniem po:ta:

od egzemplarza 6cio-tom ow egc z łr . 1 kr. 50.
„ l i t o -  tomowego . „ 2 „ 75.

Adama Sapiehy); stanowi przeto niejako tizy pisma oddzielne 
wynos/ące lazem przeszło 72 arkuszy druku.

PRENUM ERATA tych pism razem wynosi we Lwow ie ca­
łorocznie S zlr. 80 kr., na prowincyi całorocznie 4 zlr. 20 kr.

Prenumer tę przyjmuje wszystkie c. k. u zęda pocztowe pod 
adresem: „Do liedakcyi Przy,aciela Domowego we L »ow ie .“ 
Po otrzymania onćj, posłane zoita ą zaraz zwrotną pocztą 
wszystkie od N ow ego roku wyszle numera z dodatkami Rze­
czy polskich, Herbarza i Rycin. (220)

W  n n  w  p  V  a

Z eszyt zaś II. obejmować będzie:

DZIEJE ORDYNACYE, ZWYCZAJE itp
również i Podobizny.

W  miarę poparoia ze strony Publiczności, zeszy ty  od 5 do 
7 ark. objętości na dobrym papierze z starannem odbiciem, 
z dołączeniem różnych rysunków w krótkich od siebie prze­

rw ach wychodzić będzie. (9 0 7 -2 -3 )

Ogłoszenie prenumeraty.

P R Z Y J A C I E L  D O H O W T

czasopismo wychodzące we Lwowie rok dziesiąty, za­
częło z bieżącym numerem drukować Rękopism z wy­
spy św. Heleny. Jestto rękopism bardzo ciekawy, ho 
czy skreślony przez samego Napoleona I., czy przez 
kogo innego, który spisywał go pod jego natchnieniem, 
wyświeca on najlepiej wypadki tej wielkiej epoki. Dziś 
już ta epoka usunęła się niejako przed bieżącemi zda­
rzeniami na pierwszy plan występującemi, i rękopism 
ten zapomniany i wyczerpany zupełnie, spoczywa chy­
ba tylko w zapylonój szafie jakiego księgozbioru. Tym­
czasem teraz właśnie wobec dzisiejszej epoki, dzieje 
Napoleona I mogą bardzo wiele wyświecić z odgrywa­
jącego się przed nami dramatu dziejowego, w którym 
synowiec pierwszego odgrywa najpierwszą rolę. Dzieje 
Napoleona I są jakby prologiem, czyli raczej aktem 
pierwszym tego wielkiego dramatu. Myślimy zatem, że 
zrobiemy przysługę prawdziwą czytającej publiczności, 
dając wierny przedruk tego rękopisu.

Trdes tego „Przyjaciel Dom ow y“ zawiera powieści dziejowe 
i obyczajowe, poezye drobniejsze, opis krajów i okolic; wiado­
mości i doświadczenia gospodarskie, lekarskie i przemysłowe, 
rezpor/ądzenia rządzowe, wypadki bieżące w kiajti i za grani­
cą, rozmaitości i ucinki historyczne; naostatek osobny oddział 
podtytu łem : „Rzeczy polskie44 obejmujące starożytności naro­
dowe i wszelkie pamiątki dawnćj Polski, — z dołączeniem don 
co miesiąc oddzielnego dzielą p. t.: Herbarz Polski,a czyli iraio- 
nopis zaslużonyoh w Polsoe ludzi i ozdobaćj litografii jako pre­
mii eałorocznćj (za rok bieżący daną będzie litografia przedsta­
wiająca „Buwą Czarneckiego z kozakami pod Manasterzyska- 
mi,“ według fotografii zdjętej * obrazu olejnego ze zbioru ks.

W  O G R O D Z I E  S T R Z E L E C K I M  
są  do w ynajęcia od ś. M ichała rb.

dwa Pokoje z Kuchnią i Piwnicą 
i trzy Pokoje na I*m piętrze. C905-3)

Dom murowany :;;
137/347 Gm. VI przy Kazimierzu obok iztreki kolei żelaznćj 
w Krakowie, je.-t z ’ wolnej ręki do sprzedania.— W iadomość 
bliższa pod L. 66/tt2 Gm. VIII na W ielopolu w dolncrn mie -

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :
z Krakowa do Warszawy 7 rano :=  do Wiednia

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. ~
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Pras) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano; do Przeworska 10. 30 rano ; rz  do 
Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu,
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po południu — z Prze­

worska 9 rano.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór ~  

z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu­
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =
* Rzeszowa 8. 24 wieczór; zz z Przewor­
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6. 40 wieczór, 

od Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe =  do Prze­
worska 4. 30 po południu.

Przyjechali od 22 do 24 W rześnia.
HOTEL PO L LER A . Długoborski Felicjan ob. ob z Dre­

zna. Lastow ieeki Jan w ł. dóbr z Gahcyi. Pudoski Jac , K o- 
morowicz Maurycy w ł. dóbr z Podola. Treter H ilary w łaśc . 
dóbr z żona z Lania. Szpayer M»rya w łaśc. dóbr z Francyi. 
Gerwatowski Józef. B udziszew ski Kazimierz księża z W a r­
szawy. Zielonacki Józefat «  I-wowa. W alkensteino-
wa Karolina żona doktora z ' . . .  0 z mierz hr. Ł oś w ł. 
dóbr z Przew orska. Kurdwanowski Henryk w ł dóbr z Czę­
stochowy. Hinkel Ludwik urz. kop. ■ ®rlen. W oLński 
Franc, w ł. dóbr z synami z Rosyj- „  . , * * ' kup. z Bo­
chni. Zipcerowa Joanna ob. z B ielska. a elena obyw.
ze Zborowic. Kastel Bernard bankier * *• , lnt eJ! Filip
kup. z Morawy. Zygmunt hr. Skórzew skl • * * Po*na-
nia. N iedzielski Fcrd. lekarz z W iednia. Stumni,e1r J^ e f  w i­
ce- prezes, Rób Kajetan insp. jen. kolei z Pr*'emy »• W esten  
holz Ludwik Wł. kopalń z Dembioy, G«oet Paulina kapitał,.tk» 
Z Kijowa. Jokl Bogum ił. Kluke Kuno kup., Perels w ł,
dóbr z W rocławia. Gross Franc, żona inżyniera z uziKowa 
B łotnicki Artur adwokat ze Stanisław ow a. Bar. Borstel żona 
pułkow nika z Beri na. Gostkiewicz M ch a ł w ł. dóbr * o o- 
rodyozyna. Blum Jan dyr. f*br. z Przew orska.

W yjech a li:  Treter Hilnry w ł. dóbr do Tarnowa. Spreyel
Mary a w ł  dóbr na Podole. Gerwatowski Józef, B u d z i s z e w s k i  
Kazimierz księża  do W ieliczki. W olkensteinow a Karolina zo ­
na doktora do Lwow».

HOTEL DREZDEŃSKI. Adolf Mayer wojaźer z W iednia 
Tymoleon Mochnacki w ł. dóbr z fam. ze Stanisław ow a. Ka­
rol P iotrowski urzęd. z matką Z Częstochowy. Mat. Horwatt 
ob. z W ilna. Leon M fozkowski ob. ze Lwowa. Romuald Cop- 
pieters de Tergonde w ł. dóbr z W ęgier. j an Miincky obyw.

* W « /e ć w i :  Frano. W ilezeński w ł  dóbr z żoną, W ł .d y -
sła w  Braunisch urz., J in  Miincky ob. do Galicyi. Józef W ojty 
urz. do Czerniowie. H em yk Bernatowicz nacz. do Maczek.

fC2 1
Prawdziwy ECHTER BERGER

O t - i s )

S  Bergerowski

Tł us zcz  IvifflM.iaOHMtf j § C 0 M 8 n B E r a |  z wątroby
m iętu-

w y r o b u  M

fiii Oriorin al Boiifelll ph u2 u.tfl.0 W , sowej.
B e r g e nK R O I I I l  i S p ó ł k i  w

w oryginalnych butelkach po złr 2  kr. 10 i złr. 1 kr. 5 w. a
Podług relacji • Tygodnika Lekarskiego“ z dnia 24go grudnia r. z. Nr. 52, został tłuezoz ten 

z wątroby mięturowćj przez jednego z panOw Chemików ok. Sądu kraj' weg<> W iedeńskieg > chemi 
1 1 : 1— —L  1 - 2 - j : ^  najlepstćj jukcóoij j&ki do użytkucznie zbadany, i »ko gatunek zupełnie świeży i prawdziwy 

lekarskiego pitrzebny j eet> uznany.
G ł ó w n y  S k ł a d  w KRAKOW IE u t r z y mu j ą :  F J. K lrch m a y er  I Syn.

mini-

a r o m a t y c z n e  m ydło  * ziół, do upiększenia i ulepszenia pici 
i wypróbowane przeciw wszelkim nieczystościom skory. ( oryginalnych

Za c. k. przywilejem austryackim i król. pruską 
steryalną aprobacyą

Dra Borchardta
}aczkach po 4 *  kr. wal austr )

Dr a  C n a M  i I a  R a I I # a w i a i * « |  a r o m a t y c z n a  P a s t n  d o  z ę b ó w  nąjuniwersal-bU in  0,0 O U U iem a ra  niejszy i najniezawodniejszy środek do zachowania i czy­
szczenia Zębów i dziąseł. (W  całych i pół paczkach po 7 0  i 3 5  kr. w. a.)

Dra »  : H i I a 0  roślinna pomada w la sk ach  podwyższa połysk i elastyczność włosów, 
J b l U t l t / 9  i służy oraz do utrzymania loków. (W oryginalnych- kawałkach po O O  kr. w. a.)

Balsamiczne mydło oliwne wiającą i utrzymującą skuteczność na gibkóść
skóry. (W paczkach po 3 5  kr. wal, austr.)

Dra ° ,eJeK * kory chiny, z dekoktu najlepszej kory 2/ c h i ny  z balsami-
X l d t l  I 1U I I 9 **' cznemi olejkami, do konserwowania i upiększenia włosow. ( Pleczętowanych 

w szkle ostęplowanych flaszkach po kr. w. a.)

Dr a  U A r c f i i H f l r j K  P 0 t l , a * l a  z  z i ó ł ,  sporządzona z ożywiających pożywnych soków i in- 
C l d i l  nych ingredyencyj roślinnych, do ożywienia i wzbudzenia porostu włosów.

(W opieczętowanych i w szkle ostęplowanych słoiczkach po 8 5  kr. w. a.
Powyższe artykuły p r a w d z i w e ,  których skuteczność i odpowiedność i w naszych okolicach ogólne 

uznanie znalazły utrzymują w y ł ą c z n i e :

w  K r a k o w i e  p .  J ó z e f  B a r t *  (790-1-15)
na prowincyi zaś W rożnych m iastach Galicyi i krajów sąsiednich ty lko owe 

firmy, które od czasu do czasu w niniejszóm piśmie ogłaszane bywają.

SPOSTRZEŻENIA M ETEOROLOGICZNE.

w celnem miejscu w mieście K r a k o w i e  
[766] z w oln ej ręk i

do sprzedania lub d > wydzierżaw ienia. 
Iliższa wiadomość w E k s p e d y c y i  „ C z a s u . "

P I W O W A R  uzdoln iony,
w  ś r e d n im  w ie k u ,

poszukują dla siebie odpowiednićj p o « a d y ,  — W iadomość 
w  DZIKOWIE yod adresem: F . 91 . franco. (906 3 )

szkaniu obok Szlachiuza. ( 9 1 6 -1 -3 )

W  domu pod L. 66 252 nad starą 
W isłą, W ielopole zwanem, jest 
od l e° Października rb.

wielki Spichrz,
mogąey słu żyć i na Skład do 
różnych przedmiotów, do w y­
najęcia. ( 8 9 6 -5 -6 )

Jarmark na konie
w D ą b r o w y ,  rozpocznie się dnia 2 P a ­
ździernika r. b. (9 2 5 -1 -2 )

wy». bar. 
9  Ilu. par. 

przez
0 ’ Reaum.
330”’ 43 

30  72 
30  66

stan oiep, 
podług 

Reaumura.

-t 1 3 ’4 
8 4 
5 4

w ilgotn.
powietrza

w zgloće*

70
93
93

kierunek
i natężenie

zachodni Bilny 
v słaby

stan
N I E B A

pochmurno 
pogoda z m głą

Zjawiska
napowietrzne

m g ł a

zmiana ciepła  
w  ciągu dnia

od do

-ł- 7’5 + 1 4 ’

21

30
29
29

14
80
53

1 4 ’3 
9 0
5 0

69
93
92

wtohodni „
zachód.-półn. „

pogoda z chmurami 
pogoda +  3’6 -j-16' 8

Rada i pomoc dla cierpiących na słabość wzro­
ku, a szczególnie dla tych , którzy z natęża­
jących studyów i wzrok nadwerężającej pracy 

swym oczom zaszhodzili.
Od moich m łodocianych la t m iałem  ten  zły zwyczaj, 

cichość nocy poświęcać moim naukowym  pracom . T ak  
p izez to , jak o tśż  z powodu wielu w zrok nadwerężających 
oj tycznych i de’ikatnych m atem atycznych wykonań zos’ał 
wzrok mój (ak  mocno osłab ionym , żem się zupełnego 
stracenia w zroku o b aw ia ł; gdyż popadałem  w c iąg łe  za­
palenie ócz, k tó re  k ilko letn ie  usiłow ania najzdolniejszych 
lekarzy usunąć n ie m ogły. W tym  zasm ucającym  stanie 
udało m i się wynaleźć środek, k tó ry  od 4 0 tu  la t z naj- 
szczególniejizym  skutkiem  uływ am . Środek ten  nietyiko 
u su n ą ł zupełn ie  owe ustaw icznie trw ające  zapalenie, lec* 
oraz udzie lił napo w rót oczom moim zupełną bystrość i 
siłę wzroku, tak  że teraz  w stępując w 7 5 ty  rok  m ego 
źyoia, bez okularów czytam  najdrobniejsze pismo i ja k  
w m cjćj m łodości, jeszcze poszczycić się m ogę na jle ­
pszym wzrokiem .

T en  sam korzystny rezu lta t dośw iadetyłem  i u  innych, 
m iędzy którym i znajdow ało się i w ielu tak ic h , k tórzy  
przedtem , naw et za pomocą najostrzejszych okularów  nie 
byli w stanie zatrudniać  się swemi interesam i. P o  cier- 
pliwem  użyciu tego środka, porzucili okulary i uzyskali 
napow rót pierw otną na tu ra lną  bystrość wzroku.

Środek ten  do m ycia ócz, je s t  pachniącą esencyą, spo­
rządzoną z kopru  w łoskiego, o k tórym  G abłoóski w Swćm 
d z ie le : „O gólny  S łow nik  sz tu k  i um iejętności14 (n a  s tro ­
nie 201  itd .)  mówi, że węże na  ślepotę cierpiące, tę  ro ­
ślinę jad ać  zwykły i przez to  wzrok napow rót odzyskują. 
L ec*  bądź co bądź, j a  uznaję z wdzięcznością, że nas 
najdobrotliw szy Stw órca tą  rośliną  obdarzył.

Sporządzenie jed n ak  tój esencyi wym aga zaw iłego che­
m icznego sposobu urządzenia, przeto czynię uwagę, że j% 
od dawnego czasu w szczególnćj jakości nabywam  od tu ­
tejszego chem ika pana ap tekarza  G e i s s ;  tenże sprzedaje 
flaszkę po tala rze  i p rzesy ła  j ą  najchętnićj wraz z instru - 
kcyą użycia w każde miejsce. Rgdzę zatem  cierpiącym  
na oczy, by się w tę  esencyę z tąd  zaopatrzyli, gdyż tak a  
flaszka może s łu ż y ć  n a  dłuższy czas do użytku, albowiem 
bardzo m ała ilość tć j esencyi * m ięszana zwodą rzeczną, 
daje p łyn  m lecznego koloru, którym  się rano i w ieczór, 
niem nićj po natężonćj pracy około oka zwilża. S k u ­
tek  je s t  bardzo dobroczynny i  ożywiający, i w spiera oraz
św ieżość skóry.

B ardzo mnie to  ucieszy, jeże li prze* to  szczególniej 
znajdą pomoc c i,  k tórzy  niezm ordow aną starannością 
o św iatło prawdy, św iatło w łasnych ócz narazić  i strac ić  
m uszą. M oże tćż  i używaniem tego  środka będzie można 
zapobied* używaniu okularów , k tó re  n ieste ty  u  m łodych 
ludzi tak  bardzo weszło w m odę, a  ty lko  szpeci, gdyż po 
najw iększćj części więcćj szkodzi ja k  pom aga. O kulary  
m ogą tylko przyjść  w pomoc b łędnćj organizacyi oka, 
lecz nigdy nie są  w t tan ie  zdrow e lub osłabione oczy 
wzmocnić lub polepszyć.

Aken nud E lbą.
(901) D r Romershausen.

W D rukarn i -CZA SU.a Rzjjdzca D rukarni, Antoni Rother.


